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Liliana Sonik: : CAŁY TEN ZGIEŁK

Radni Wolbromia: pamiętajcie o dobrych uczynkach!

To nie jest wielkie miasto, choć stare. W niewielkim mieście nie ma wiele zabytków. Prawdę mówiąc nie ma ich prawie wcale. Kiedyś żyło tu dużo Żydów i stała synagoga. Niemcy Żydów zabili, synagogę zburzono. Pozostał budynek jeshiwy, do którego w latach PRL doczepiono tyle przybudówek bez stylu żadnego, bez ładu i składu, bez pojęcia, że straszą na odległość. Stare piękne domy rozebrano lub otynkowano, ostyropianowano, osajdingowano. Żal. 

Ocalał maleńki kościółek modrzewiowy. Tę perełkę dawnej architektury odnowiono zachowując śliczną, naiwną polichromię. Dziś jest chlubą Wolbromia; kiedyś był zaledwie fragmentem szerszego założenia. W tym miejscu od roku 1473 rozmaici dobrzy wolbromianie darowiznami utrzymywali szpital. W gruncie rzeczy było to miejsce wszelakiej opieki - szpital, przytułek i dom starców zarazem. Chorzy, ubodzy i samotni starcy znajdowali tu dach nad głową, wikt i staranie. Marcin Wolbram, potomek założycieli miasta, utworzył fundację. W zamian chorzy mieli odmawiać litanie za dusze dobroczyńcy, a proboszcz w modrzewiowym kościółku odprawiać msze w tej samej intencji. Od XVII wieku nadzorowali wolbromską fundację rajcy miejscy. Pilnowali rachunków, porządku i wypełniania woli fundatora. A zapisów szczegółowych nie brakowało, nawet dotyczących wyżywienia: podopiecznym przez cztery dni w tygodniu dawano potrawy mięsne i jarzyny ze szpitalnego ogrodu, przez pozostałe - przeciery i zacierki. Dzisiejsi dietetycy nie znaleźliby pola do krytyki. 

Wszystko było spójne i logicznie powiązane: szpitalik, kościół i ogród stanowiły jeden organizm. 

Dzisiaj z tego funkcjonującego przez wieki dzieła pozostał wzniesiony w 1863 roku budynek. Z trudem udaje się pod ogólnym zaniedbaniem dostrzec jego szlachetną formę. Dla obecnych władz miasta to problem. I atrakcyjna działka. Działkę radni chcą sprzedać. 

Szkoda. Przecież odrestaurowanie niewielkiego budynku nie zrujnowałoby budżetu miasta. Przecież można byłoby dla tego miejsca znaleźć przeznaczenie, które służyłoby dobru wspólnemu. Zgodnie z wolą Marcina Wolbrama i innych darczyńców - tych z XV i tych z XVII, i tych z XIX wieku. Nie tylko zamki i pałace zasługują na konserwację. Warto pielęgnować znikające ślady kultury materialnej, zwłaszcza gdy niosą w sobie zapis kultury niematerialnej. Jak homeopatia opiera się na "pamięci" cząsteczek rozpuszczonych w stężeniu niewyobrażalnie nikłym, tak miasta opierają się na miejscach, które "zapamiętały" historię. W tym przypadku to wyjątkowo piękna historia solidarności, miłosierdzia i troski o najsłabszych. Mam szczerą nadzieję, że ten wyjątkowy zabytek pamięci o dobrych uczynkach mieszczan ocaleje. Bo w tym miejscu kryje się pamięć pięciu wieków Wolbromia. I piękniejszy fragment ducha tego miasta. 

